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  Wiem, że nikt nie lubi czytać wstępów, więc zbytnio nie przedłużam, tylko jeszcze kilka słówek otym, oczym możesz tu przeczytać. Wmoim dzienniku znajdziesz drogę do wielu niesamowitych miejsc, będziesz obserwować wrota do piekieł, chodzić po skałach pod samym niebem, staniesz oko woko zdzikimi zwierzętami ispotkasz ciekawych ludzi. Nie zabraknie też miejsca na przemyślenia. Jeżeli miałem rację, mówiąc, że masz ochotę wyruszyć na wyprawę, której nie zapomnisz, to zagłęb się razem ze mną wbusz, poznaj przedstawicieli różnych plemion iprzeżyj to, co ja przeżyłem wjednej zmoich niedawnych podróży. Mogę ci powiedzieć zręką na sercu, że będziesz razem ze mną zarówno smucić się, jak ifascynować, boki zrywać (ale nie martw się, bo to nie boli), krzyczeć zradości, ale ize strachu. Pamiętaj tylko ojednym – oglądając komiksy irysunki, nie skonaj ze śmiechu!
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  ZEBRAŁA NAM SIĘ NIEZŁA EKIPA:


  Simon – mnie już znasz


  Muńka – czyli moja mama, na którą mówiłem maMuńka, jak byłem mały


  Daddy – czyli mój tata (tak się utarło)


  Fitretu – nasz główny przewodnik, plemienny szefunio, gość od spraw niemożliwych


  Piko – władca kierownicy


  Maile – kuzyn Fitretu, mój kumpel wdolinie Omo


  Frank – Kenijczyk, cierpliwy słuchacz wszystkich moich pytań


  Alem – dziewczyna zHareru, miasta hien
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  Fish – chłopak od wspinaczki wTigray, fajny iwesoły, ale bez talentu do węzłów


  Mohammed – kierowca zDanakilu, król off-roadu iciepłej wody


  Solomon – kolega Mohammeda, znawca jeziorek siarkowych


  no ioczywiście… ty, czyli


  ......................................

  (wpisz swoje imię na listę iruszamy!)


  Dołącz też do mojej ekipy na Facebooku:
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  Jeśli wiesz, co to hasztagi, to tym lepiej.


  Ajak nie, to przygotowałem dla ułatwienia specjalną listę

  (zwłaszcza dla rodziców, którzy podbierają książkę dzieciakom [image: em]):
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  Lecę do Afryki! Jak sobie ją wyobrażam? Trochę jak zfilmów, które tyle razy oglądałem. Upał, masa zwierząt, ludzie zplemion wdziwnych strojach, żółta roślinność wypalona przez słońce. Brzmi super, no nie?


  Ale czy wEtiopii też tak będzie? Poczytałem trochę otym kraju iwiem, jak tam kiedyś było strasznie, jaki panował głód ijak wielu ludzi przez to zginęło. Wsumie nie było to tak dawno… Jednak czytałem też opięknych górach, niezwykłych zwierzętach, wulkanach, kościołach na skałach iplemionach, które nadal żyją tak jak setki lat temu. Przyznam, że jestem bardzo ciekawy, co będzie na miejscu. Czy rzeczywiście ludzie zplemion nadal żyją jak dawniej, czy też zobaczę tylko wioski dla turystów? Czy są mili, czy uda mi się wytropić jakieś ciekawe zwierzęta, czy zdobędę jakiś szczyt, czy będę miał gdzie się wykąpać? Wiem, że Etiopia nie ma dostępu do morza, ale może znajdę jakieś jeziorko albo basen. Tak bardzo lubię pływać! Tyle pytań kotłuje mi się wgłowie. Już nie mogę się doczekać!


  Na razie lecimy samolotem – ito nawet krócej niż do Azji, co bardzo mnie cieszy. Nie to, żebym nie lubił latać, ale wsamolocie zawsze trochę się nudzę. Tym razem wziąłem ze sobą książkę, różne gry, trochę słodyczy. Mam też komórkę, na którą ściągnąłem sobie megamuzę. Najbardziej lubię słuchać hip-hopu iJacka Kaczmarskiego. To taki facet, który miał genialny głos iśpiewał superpiosenki zrewelacyjnymi tekstami. Wiem, że ludzie wmoim wieku nie zawsze onim słyszeli, ale kiedyś był znanym pieśniarzem. Udało mi się przekonać do tych piosenek paru kumpli. Jak posłuchasz iwczujesz się wklimat iteksty, to też mogą ci się spodobać. Nagrałem też sobie szanty, piosenki turystyczne, rockowe. Lubię różne gatunki muzyki. Znowu się rozpisałem, amiało być odrodze.


  Tak jak mówiłem, tym razem lecimy wsumie krótko, bo tylko parę godzin. Mamy oczywiście przesiadkę wStambule, ale to jest nawet fajne – możesz połazić po lotnisku, pooglądać sklepy zzabawkami, pościgać się zrodzicami, kto pierwszy dobiegnie do bramki. Potem łatwiej wysiedzieć wsamolocie. Postanowiłem, że nie będę spał, bo trochę szkoda mi czasu, tyle rzeczy można porobić!


  Za chwilę lądujemy wAddis Abebie. Zdążyłem pograć zrodzicami, posłuchać muzy itrochę poczytać. Oczywiście też długo gadaliśmy, bo ja po prostu muszę rozmawiać. Wiem, że czasem rodzice mają dosyć odpowiadania na ciągłe pytania, ale co tam. Jak cię wszystko interesuje ikoniecznie chcesz wiedzieć co idlaczego, to musisz pytać, no nie?
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  Lądujemy. Na miejscu jest już ciemno. Po wyjściu zsamolotu biegnę po wózek ipędzę znim do pasa, gdzie odbiera się bagaże. Tak się utarło, że szukanie wózków na bagaże to mój obowiązek. Za to jak już taki wózek załadujemy, to rodzice pozwalają mi zawsze na nim pojeździć. To fajna zabawa, więc nie mogę się już doczekać! Czekamy. Mija pięć, dziesięć minut, pół godziny, anaszych bagaży nadal nie ma. Zostało nas już tylko kilka osób. Po chwili taśma przestaje działać inic więcej już się nie pojawia. Szczerze, to nie wiem, co mamy robić. Wtych plecakach jest wszystko – ubrania, leki, buty trekkingowe, repelenty. Po prostu nie wierzę. Wiele razy czekaliśmy dłuższy czas na bagaże, ale tym razem one, że tak powiem, zaginęły wakcji! No jaja jakieś, przecież jutro rano wyjeżdżamy do doliny Omo.


  Muńka chodzi zdenerwowana, Daddy biega po innych pasach zbagażami. Może się pomylili iwyrzucili je winnym miejscu? Zaglądam do otworu, zktórego wyjeżdżały bagaże. Kurczę, mało nie wpadłem do środka!


  – Na lotnisku wStambule, gdzie mieliśmy przesiadkę, był harmider ipewnie akurat nasze bagaże tam zostały – mówię niepewnie.


  – Nie mamy nawet majtek na zmianę. – Zrezygnowana Muńka siada na ziemi. Po chwili wstaje irazem zDaddym gdzieś biegnie. Zostaję sam.
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  Tak sobie myślę, że ja może mam jedną parę, ale rodzice nie zabierają rzeczy na zmianę dla siebie. Wiesz dlaczego dla mnie zawsze jest jakieś dodatkowe ubranie? Hmmm, zdarza mi się często oblewać różnymi rzeczami. Ty też tak masz? Jakoś te kubki na lotniskach czy wsamolotach są takie wywrotkowe. Machnę ręką ijuż cała koszulka czy spodnie są mokre. Najgorzej było, gdy mieliśmy przed sobą dwadzieścia cztery godziny lotu, aja, zanim jeszcze weszliśmy do samolotu, już pływałem wkakao… Teraz nie piję kakao na lotniskach. Ale to inna historia. Wkażdym razie jesteśmy wtrudnej sytuacji. Mieliśmy jutro wyjechać, abez walizek raczej się nie uda.


  – Muńka, ico ztymi bagażami – rzucam, gdy rodzice wracają zmiejsca lost and found, czyli stamtąd, gdzie wsumie coś powinni wiedzieć.


  – Nie ma ich idzisiaj nie będzie. – Muńka jest bardzo wkurzona.


  – Akiedy będą? – pytam zciekawością.


  – Dobre pytanie – odparła.


  Wiedziałem, że to ten etap wkurzenia, wtrakcie którego lepiej się do niej nie odzywać. Też tak masz, że czasem wyczuwasz, kiedy rodzice są wściekli zjakiegoś powodu, iwolisz nie wchodzić im wdrogę? Lecę, bo wychodzimy zlotniska. Bez bagaży.
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  Wyruszyliśmy taksówką do jakiegoś małego hosteliku, wktórym akurat były wolne miejsca. Itak mamy farta, że nas przyjęli, bo inaczej koczowalibyśmy na lotnisku. Jedziemy już bardzo długo, aprzecież powiedzieli nam, że to tylko jakieś dziesięć minut drogi. Zaczynam się bać, że nasz kierowca zabłądził. Na dodatek jest całkowicie ciemno. Pewnie się dziwisz: jak to ciemno, przecież są lampy? No właśnie – tutaj nie do końca tak to działa. Lamp albo nie ma, albo są… popsute. Wsumie nie wiem. Czytałem gdzieś, że czasami po prostu wyłączają prąd. Gnamy przez tę ciemnicę, cały czas wpadając wdziury wdrodze. Nagle nasz kierowca zatrzymuje się obok starej budowy. Widać góry piachu, stare zardzewiałe koparki iwszystko wygląda jak zhorroru. Zaczynam mieć wrażenie, że to taki thriller na żywo. Kierowca kogoś woła. Zciemności wyłania się ogromny ciemnoskóry mężczyzna zkarabinem maszynowym. Zamarłem.
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  – Muńka, dlaczego ten pan ma karabin?!?!?! – wyszeptałem oszołomiony.


  – Nie mam pojęcia – odpowiedziała mi Muńka tak samo przestraszona.


  Przyglądam się uważnie, choć jakoś tak odruchowo opuściłem się niżej na siedzeniu… Teraz wszystko dzieje się bardzo szybko. Taksówkarz coś mówi, tamten wykrzykuje parę zdań, kierowca odkrzykuje, zamyka szybę iodjeżdża. Wsamochodzie zalega kompletna cisza. Przez moment nawet myślałem, żeby położyć się na siedzeniu, bo ja wiem, czy on nie zacznie strzelać?! Było strasznie… Ufff, ale ulga. Nagle przypomniałem sobie, że Daddy czytał mi jeszcze wdomu otym, że wEtiopii dużo ludzi ma karabiny. Pewnie ten pan po prostu był ochroniarzem itak naprawdę to nic nam nie grozi. Okazało się, że on tylko wskazywał nam drogę iza chwilę będziemy na miejscu. Ale tego uczucia nie zapomnę do końca życia! Wyobrażasz sobie moje przerażenie!? Jakoś nie jestem przyzwyczajony do facetów zkarabinami wśrodku kompletnie ciemnego miasta.


  Dobra, już ochłonąłem. Swoją drogą fajnie się zaczyna nasza podróż, będzie co wspominać. Co do krzyku – jeśli się zastanowić, to nie ma wnim nic strasznego. Zdarza się, że ludzie winnych krajach mówią po prostu głośniej niż my. Kiedyś jechaliśmy parę godzin ztakim kierowcą, który gdy odbierał telefon, wydawał zsiebie takie: Oiiiiiiiii!!! To nie było takie zwykłe oi – normalnie cały samochód drżał. Kiedy spałem, atelefon dzwonił, rodzice zatykali mi uszy, amimo to itak się budziłem.


  Powiem ci, że bardzo się cieszę zpisania tego dziennika. Nawet sobie nie wyobrażasz, ile dzięki temu mam wspomnień. Bardzo lubię tak sobie przypominać różne śmieszne czy straszne rzeczy zpodróży.


  Idę spać, bo jutro rano mamy tysiąc rzeczy do ogarnięcia. Okazało się, że mam bieliznę na zmianę iMuńka znalazła jeszcze jednorazowe szczoteczki do zębów zpastą. Ona zawsze wozi przy sobie milion dziwnych rzeczy. Czasami śmiejemy się zDaddym, że jej torba jest jak torebka Hermiony zopowieści oHarrym Potterze – niby niezbyt wielka, ale mieści się wniej wszystko. Nie wiem, jak Muńka to robi.
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  Wstaliśmy rano izaczęliśmy się szykować, żeby wyjść icoś zjeść. Daddy zprzyzwyczajenia nas poganiał, ale nie musieliśmy pakować bagaży, więc itak byliśmy gotowi bardzo szybko.
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  Wtym czasie przyjechał jakiś facet iteraz debatują. Chyba wiem, oco chodzi. Mieliśmy przecież wyjeżdżać dzisiaj do doliny Omo iraczej nic ztego nie będzie. Musimy pojechać wtysiąc różnych miejsc, żeby dowiedzieć się czegoś obagażach, ana tym (jak się domyślasz) bardzo nam zależy.


  – Idziemy! – Daddy wpadł między nas jak bomba. – On wie, gdzie jest biuro linii lotniczych, izaprowadzi nas też gdzieś na śniadanie.
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  Spoglądam na przybysza. Wygląda bardzo sympatycznie, uśmiecha się imacha do nas ręką. No to idziemy. Po drodze wchodzimy do pierwszej lepszej knajpki izamawiamy coś tutejszego. Zresztą nic innego nie podają. Na stół wjeżdża dziwny wielki placek zpoukładanymi na nim różnymi rzeczami. Do tego jego boki są zwinięte wtaki śmieszny sposób. Jak się okazuje, to jest injera (wymawia się: „indżera”), czyli zgniły naleśnik. Może nie tyle zgniły, ile robiony ze sfermentowanej mąki. Nietrudno się domyślić, że wzwiązku ztym jest trochę kwaśny. Do tego sosy, dużo papryczek chili iinne takie. Spróbowałem. Jakoś mnie nie porwał. Widzę, że rodzicom smakuje, ale ja chyba będę miał tutaj kłopot zjedzeniem. Mam nadzieję, że dają tu też coś innego, bo nie wyobrażam sobie, że miałbym jeść przez cztery tygodnie zgniły placek. Już kiedyś tak było, że musiałem jeść ciągle to samo – wWietnamie ryż przez cztery tygodnie, wIranie ciągle kebaby. No dobra, ale to jest zdecydowanie dziwniejsze. Zobaczymy. Ciekawe jest to, że wszyscy jemy zjednego talerza. Najpierw popatrzyliśmy, jak jedzą to coś mieszkańcy, iwygląda to tak: injera stoi na środku stołu, akażdy ręką urywa sobie po kawałku, macza wsosie izjada. Zrobiliśmy tak samo.


  Po śniadaniu pojechaliśmy do biura linii lotniczych, gdzie mieliśmy dowiedzieć się czegoś oswoich bagażach. Trwało to trochę, zanim udało nam się dotrzeć na miejsce. Wchodzimy do środka, ale okazuje się, że otakich sprawach to trzeba rozmawiać zmenedżerem, ajego na razie nie ma, więc mamy przyjść za godzinę. Pogodzinie dowiedzieliśmy się, że menedżer jest, ale zajęty, inie będzie teraz znami rozmawiał, może za pół godziny. Dobra, rozsiadam się na fotelu ibiorę komórkę od Muńki. Ja tam się nie przejmuję – mamy szczoteczki do zębów ijest OK. Jakoś to będzie. Przecież zawsze można znaleźć wyjście ztrudnej sytuacji.
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  No wreszcie. Ile można czekać! Pan menedżer zaprasza nas do siebie.


  – Linie lotnicze zagubiły nasze bagaże. Czy może wiadomo, gdzie one są? Bo wie pan, mamy ustalony plan podróży iteraz mamy poważny problem… – Daddy nie dokończył zdania.


  – Nie ma – przerwał mu facet za biurkiem.


  – Jak to nie ma? Nie wie pan, gdzie mogą być? Nie ustaliliście tego? – Daddy był bardzo zirytowany.


  – Na razie nie ma. Może dolecą jutro. Trzeba sprawdzać. – Gość wyglądał na kompletnie znudzonego.


  – Gdzie trzeba sprawdzać? Jutro znowu mamy tu przyjeżdżać?! – Teraz nie wytrzymała Muńka.


  Pan wbiałej koszuli pokręcił głową. Okazało się, że tym razem musimy opierwszej wnocy pojechać na lotnisko, bo może przylecą bagaże. Gdyby ich nie było, to kolejnego dnia znowu opierwszej wnocy mamy jechać na lotnisko isprawdzić, ponieważ mogą już być. Dlaczego otej porze? Bo wtedy przylatuje samolot. Przyznaję – teraz to już ija byłem wściekły. Jeżeli te bagaże się nie znajdą jakoś szybko, to chyba pożyczę od tego pana, którego pytaliśmy odrogę, maszynówę! Oczywiście żartuję, ale przyznaj, że można się wkurzyć. Przecież za chwilę się okaże, że nie zdążymy odwiedzić plemion wdolinie Omo, apo to głównie tutaj przyjechaliśmy.
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  Na razie, dla zabicia czasu, jedziemy na wzgórze za miastem, do zabytkowego kościoła.


  Przed kościołomuzeum stoi wielka tablica znapisem, który oznacza: „Proszę zostawić rzeczy prywatne wszafkach”. Wsumie nie ma wtym nic dziwnego, unas też czasami trzeba zostawić jakieś torby czy plecaki przed wejściem do niektórych miejsc, prawda? Pod napisem rysunki, na których przedstawiono te rzeczy, które należy zostawić. Przyglądam się zuwagą, żebyśmy oczymś nie zapomnieli. Aparat fotograficzny, telefon komórkowy, kamera, plecak i… nie wierzę! Jak ci się wydaje, co jeszcze jest takie osobiste, że nie można ztym wejść do muzeum? Unas może to byłyby na przykład tablet czy komputer, atutaj… kałasznikow!


  Aż trudno mi uwierzyć. Karabin został zaliczony do rzeczy osobistych. No cóż, jak to się mówi, co kraj, to obyczaj, choć takiego numeru się nie spodziewałem.
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  Zostawiliśmy wzamykanej szafce wszystko, co narysowali na tablicy – może poza kałachem, bo takiego jak na razie nie mamy ;). Trochę przeraża mnie, że tutaj ludzie tak po prostu mają broń. Może się przyzwyczaję…


  Muzeum nie jest zbyt ciekawe, jak dla mnie. Stoi tu tylko kilka starych zakurzonych szat królów, fotel jednego znich, są jakieś nakrycia głowy, biżuteria itakie tam zabytki. Na dodatek wszystko wjednej małej salce. Niezbyt lubię takie muzea, ale myślę, że dla wielu ludzi może być ono ciekawe. Ja zdecydowanie wolę muzea interaktywne, gdzie można czegoś dotknąć, czymś poruszać, samemu coś odkryć. Fajne są też takie, wktórych puszczają filmy, ktoś zgłośnika opowiada swoją historię, jak wMuzeum Powstania Warszawskiego. Przyznaję, tu trochę się znudziłem.
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  Na szczęście zaraz po wyjściu poszliśmy pozwiedzać obrzeża miasta. Tutaj to dopiero jest ciekawie! Jak sobie wyobrażasz stolicę państwa? Dla mnie to zawsze duże miasto, przynajmniej trochę nowoczesne, zszerokimi asfaltowymi ulicami, chodnikami, wysokimi budynkami imnóstwem zieleni. Zapomnij! Mimo że Addis Abeba jest wielkim miastem (ma ponad trzy miliony mieszkańców), aprzede wszystkim stolicą Etiopii, takie widoki można znaleźć tylko wsamym centrum. Za to na peryferiach tylko niektóre ulice są asfaltowe, na pozostałych jest sam piach. Nie ma tu zbyt wiele chodników, prawie żadnej zieleni, adomy często są zbudowane zblachy falistej. Do tego unoszą się tumany kurzu ijest pełno śmieci. Trochę słabo to brzmi, no nie?


  – Simon, uważaj! – wrzasnęła Muńka.


  Ups, chyba szedłem za daleko od budynków, jakiś samochód prawie mnie potrącił. Dobra, muszę bardziej uważać, bo oni tu jeżdżą, jak chcą, iwcale nie zwracają uwagi na pieszych. Wsumie stolica, oprócz ścisłego centrum, wygląda jak wieś. Można zaobserwować ludzi chodzących zosiołkami, kozami, kobiety noszące torby na głowach – więc atmosferka super. Widziałem też kilka rozwalonych aut stojących na poboczach. Iwiesz co? Właśnie to są moje ulubione klimaty. Tak że Addis Abeba nie jest wcale taka kiepska, jak by się wydawało, ale zostawać tu na dłużej też nie ma po co.


  Zaciekawiło mnie, jak to się dzieje, że tu wcale nie jest zbyt gorąco. Zawsze wydawało mi się, że wAfryce to wszędzie są bardzo wysokie temperatury. Tobie też pewnie ten kontynent kojarzy się zupałem, prawda? Musiałem zapytać:


  – Daddy, dlaczego tu jest zimniej, niż to opisują wróżnych książkach czy filmach oAfryce?


  – Bo Etiopia leży na Wyżynie Abisyńskiej, aim wyżej, tym zimniej – odpowiedział Daddy, który wie otym tak dużo, bo uwielbia czytać przewodniki zróżnymi śmiesznymi ciekawostkami.


  Dowiedziałem się, że jestem na wysokości około dwóch tysięcy czterystu metrów nad poziomem morza. Prawie tyle, co ma najwyższy wPolsce szczyt – Rysy wTatrach. Wow! Już wiem, dlaczego czasami muszę włożyć polar.


  Teraz już wracamy do hostelu, bo musimy się chwilę przespać.
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  Owpół do pierwszej wnocy zadzwonił budzik. Nie wiedziałem, co się dzieje – dopiero się przecież położyłem.


  – Mogę jeszcze trochę pospać? – zapytałem znadzieją.


  – Wstawaj szybciutko, jedziemy na lotnisko – powiedział Daddy.


  – Na lotnisko? Wyjeżdżamy? – Byłem kompletnie nieprzytomny.


  – Nie! – Rodzice zaczęli się śmiać. – Musimy odzyskać bagaże.


  Zapomniałem. Ty też tak masz, jak cię obudzą wśrodku nocy? Ja czasem nawet nie wiem, gdzie jestem, inie kojarzę, co się dzieje. Zanim wyjechaliśmy do Etiopii, miałem taką śmieszną historię. Daddy budzi mnie rano do szkoły.


  – Synuś, wstawaj!


  – Ale wiesz, że ty nie jesteś normalnym berkiem? – odpowiedziałem.


  – Ato jakim berkiem jestem? – spytał zaciekawiony Daddy.


  – Bo tu można wchodzić bocznymi drzwiami –stwierdziłem całkowicie przytomny.
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  – OK. – Daddy uznał, że jeszcze śpię, iwrócił po kilku minutach. – Simon, czy ty wiesz, co właśnie powiedziałeś?


  – Tak – odrzekłem. Inaprawdę tak było. Powiedziałem to, mimo że rejestrowałem, co mówię. To musiało mieć jakiś związek zmoim snem.


  Szybko wkładam softshell (to taka nieprzemakalna przeciwwietrzna bluza) iwychodzimy. Dobrą stroną braku bagaży jest to, że nie śpię wpiżamie, bo jej nie mam. Dzięki temu rano wstaję ijestem od razu gotowy. Mega, no nie? Ale jak znajdą się nasze rzeczy, to rodzice mi już nie odpuszczą ibędę musiał się przebierać.


  Wpadamy na lotnisko. Myślałem, że nas nie dopuszczą do tych taśm zwalizami. Na innych lotniskach nie wolno tam wchodzić zzewnątrz. Tutaj chyba nie jesteśmy pierwszymi, którym zgubiono bagaże, bo jakoś nikt się nie dziwi, że chcemy tam wejść. Wpadamy, ja lecę po wózek.


  – Simon, zostań, nie wiemy, czy rzeczy się znajdą – woła za mną Muńka.


  – Na pewno! Mam dobre przeczucie! – odkrzykuję, dobiegając do celu.


  Tak szybko pędziłem, że mało brakowało, awylądowałbym głową wciągu wózków… Porwałem jeden ijuż jestem zpowrotem. Wszyscy przyglądamy się uważnie wyjeżdżającym bagażom. Mija dziesięć minut inic. Kolejne piętnaście minut inadal nic. Taśma nieruchomieje. No nie! To niemożliwe. Podchodzi do nas facet zobsługi:


  – To są rzeczy pasażerów zinnego samolotu. Ten, wktórym mogą być wasze, ma opóźnienie.
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  Ufff. Jest jeszcze nadzieja. Siadamy na ławeczkach. Kurczę, jak tu zimno! Zauważyłem, że na lotniskach czy wautobusach jeżdżących na długich trasach często jest włączana na ful klimatyzacja. Na przykład wAzji kiedyś się zaziębiłem, jak na dworze było trzydzieści pięć stopni! Jechaliśmy autobusem ikierowca tak rozkręcił klimę, że nawet polar mi nie pomógł. Tutaj jest tak samo. Normalnie aż się trzęsę. Muszę pobiegać.
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  Teraz lepiej. Co prawda wszyscy patrzyli na mnie dziwnie, jak tak latałem zjednego końca hali na drugi, ale przynajmniej się rozgrzałem.


  – Daleko jeszcze? – zapytałem rodziców. Często zadaję to pytanie osła ze Shreka, jak mi się nudzi.


  – Nie wiem. – Daddy był już trochę zirytowany, aMuńka rozcierała ręce.


  Minęło kolejne pół godziny. Przyznaję, mam dosyć. Siedzimy o(już) drugiej wnocy na środku lotniska, jest zimno, wciąż nie mamy swoich rzeczy iczekamy na spóźniony samolot zzaginionymi bagażami. Ci ludzie mnie wkurzają. Zasnąć też nie dam rady, bo jest zbyt lodowato. Wkońcu zaczynają przychodzić jacyś pasażerowie, czyli przyleciał samolot. Ustawiamy się przy taśmie. Wyjeżdżają pierwsze torby. Yeeee! To nasze! Szybko wrzucamy je na wózek, ja siadam na szczycie. Lubię takie jeżdżenie na wózku. Jak byłem mały, to nawet wmarketach Muńka woziła mnie wtakim wózku sklepowym. Powiem ci wtajemnicy, że czasem dalej urządzamy sobie wyścig, jak nie ma dużo ludzi. Wtedy dopiero jest super – normalnie Formuła 1. Ale najważniejsze, że jutro rano – o, przepraszam – dzisiaj za… pięć godzin… możemy jechać dalej...
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  Fitretu się spóźnił. Czekaliśmy na niego czterdzieści minut, aż wreszcie przyjechał… ze złą wiadomością. Mianowicie kierowca nie dojedzie. Superpoczątek wyjazdu. Nie wierzę wto!
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  Wdwa dni zdążyliśmy już zaliczyć tyle: bagaże znami nie doleciały, nie mogliśmy ich znaleźć wbiurze linii lotniczych, siedzieliśmy do drugiej wnocy na lotnisku, czekając na spóźniony samolot zzagubionymi rzeczami, Fitretu nie przyjechał na czas, akierowcy nie ma.
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  Pewnie się dziwisz, jak to możliwe. Po prostu. Początkowo myśleliśmy, że ten kierowca to taki spóźnialski, który może pojawić się za godzinę, bo na przykład tyle wkładał buty (majtki) [image: em] – ijeszcze czekaliśmy. Nie byłem zachwycony, bo zamiast stać na dworze imarznąć, mógłbym jeszcze trochę pospać. Po nocnej akcji zbagażami byłem nieprzytomny. Dziwisz się, że marznę wAfryce? Na tej wysokości nawet tutaj nie jest zbyt upalnie – rano jakieś dwanaście stopni. Niestety musimy mieć samochód ikierowcę, bo nasz przewodnik chyba nie ma prawa jazdy. Ani samochodu. Nie wiem, nie pytaliśmy. Do doliny Omo nie możesz pojechać sobie ot tak, sam. Musisz być zkimś, kto zna miejscowych. Do tego odległość zjednej wioski do drugiej to czasami dzień drogi, więc potrzebujesz też samochodu. Jeszcze wdomu rodzice długo szukali na różnych forach jakiegoś polecanego przewodnika. Chodziło nam oto, żeby mógł nas zawieźć do takich wiosek, które nie są odwiedzane przez turystów. Zdecydowaliśmy się właśnie na Fitretu, ponieważ on nie tylko woził ludzi wtakie miejsca, ale również obiecał nam, że będziemy mogli tam spać. To już rzadkość. Zazwyczaj jak już turyści się pojawią, to wpadają do wioski, cykają fotki iwyjeżdżają. My chcieliśmy inaczej.
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  Wkońcu Fitretu podjął męską decyzję izadzwonił do kierowcy. Nic ztego – nie odbierał. Znajomy naszego przewodnika pojechał do kierowcy do domu – dom pusty. No super. Generalnie oni wszyscy są strasznie wyluzowani wcałej tej sytuacji, ale my nie, bo jeden dzień już zmarnowaliśmy przez bagaże. Do tego jeżeli nie wyjedziemy wciągu godziny, to nie uda nam się dojechać dzisiaj na miejsce, bo droga zajmuje około siedmiu godzin. Beznadzieja. Stoimy, oni debatują, aczas dalej leci. Teraz już na serio zaczęliśmy się bać, że po prostu nie dotrzemy tego dnia do doliny Omo, która miała być najfajniejszą częścią naszego wyjazdu do Etiopii. Zdenerwowany Daddy poszedł pogadać zprzewodnikiem.


  – Dobra. Wtakim razie ja zostaję ibędę szukał kierowcy, awy pojedziecie zmoim znajomym. Nazywa się Piko izgodził się zwami jechać. Spotkamy się po drodze. Jakoś was dogonię.


  Hmmm, niby OK, ale… Co będzie, jak nie znajdzie kierowcy, jak nas nie dogoni albo się nie odnajdziemy, albo po prostu nie przyjedzie, aPiko zostawi nas gdzieś po drodze…? Przez głowę przelatuje mi milion myśli. Widzę, że rodzice też mają niezbyt szczęśliwe miny.


  – Co robimy? – zapytałem.


  – Sama nie wiem. – Muńka jest czasem trochę lękowa.


  – Amamy inne wyjście, jak nie chcemy stracić kolejnego dnia? – Daddy starał się logicznie myśleć.


  – Jedziemy – stwierdziłem – jakoś to będzie. Przecież nas nie porwie.


  Muńka zrobiła minę wstylu „czyżby?”. Ale Daddy zgodził się ze mną. Po chwili zapakowaliśmy bagaże do samochodu.
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  – Aaa, jeszcze jedno! – Fitretu wsadził głowę do samochodu. – Piko nie mówi po angielsku. To do zobaczenia.


  Zrobiła się cisza. Generalnie bomba, no nie? Jedziemy zfacetem, który nie jest przewodnikiem, nie wiemy, czy zna wtych rejonach kogokolwiek, awszyscy tam podobno chodzą zkałachami, do tego nie mówi po angielsku. Zapowiada się bardzo ciekawy dzień… Ja lubię takie przygody, ale Muńka chyba niespecjalnie, bo przestała się odzywać zwrażenia. Ona tak ma. Jak się boi, to milknie.
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